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Wzywamy
się na Kongres 

do Berlina
* t e ś  6*go marca 1938

^  ^nia 3 grudnia 1922 r. zebrali się w  Berlinie 
^ ^ c i e l e  rnyśii społecznej Ludu Polskiego w  Rze 

Nałożyli Związek Polaków w Niemczech.

Sty rzez lat piętnaście Naczelna Organizacja u- 
^ ała się, rosła, rozprzestrzeniała i z organi-

^zemieniła się w gromadę rodzinną.
My, 

arciu i
S

Polacy w Niemczech, mocną w swym  
Wielką w  liczbie jesteśmy gromadą.

t r w a l i ś m y  n a  p l a c ó w c e ,
*ó r e j  n a s  B ó g  p o s t a w i ł .  

atliS nasze wiekam* ste mierzy a pełne jest 
^  1 dowodami żywotności naszej.

Piętnastu laty nowy daliśmy dowód, że 
trwanie nasze jest żywym.

i 1 ę r
z a ś  t r z e b a  n a m  ś w i a d e c ­

tw ^'fci* z e  n i e  z e g n a m y  a n i  p o g r z e -
V cr  ^ P r a w y  n a s z e j .

Ił ^  a abyśmy potężnym obchodem zewnętrz- 
^  \  .^ a w iększości świata jest wyrazem czu- 

nasze gorące umiłowanie i szczere 
^  ^Pfawie naszej, trzeba abyśmy pokazali 
TrXê a Sranej I twardą wolę zwycięstwa. 

^  stro^ % ś m y  się społem ujrzeli, ze w szyst­
e k  al3yśmy się poczuli potęgą, abyśmy u- 

t S°^*e> *a^ Bracia w prawdziwej rodzinie.
tegoa a^yśmy się wzajemnie wezwali na ob- 

^ty, Ważnego dowodu naszego czucia z przed

d o ^ 5̂ S?e więc na I n g r e s :  Przybywajcie Berfb

W dniu 3 grudnia ubiegłego roku Rada Naczel­
na Związku Polaków w Niemczech na uroczystym  
zebraniu, odbytym w Domu Polskim w Zakrzewie, 
w ten sam dzień i wtę samą godzinę, w  którą przed 
piętnastu laty powołana została do życia naczelna 
organizacja polska w Niemczech — postanowiła 
zwołać w marcu roku 1938 do Berlina Kongres Po­
laków w Niemczech.

Przed piętnastu laty powstało z roztropnej my­
śli i wspólnej woli ludu naszego wielkie dzieło na­
czelnej organizacji. Dziś, kiedy mamy już za sobą 
piętnaście lat pracy społecznej, a zebraliśmy w  nich 
sporo doświadczeń, wołamy się na wielki kongres.

Zbieramy się w wielkiej gromadzie, by zadoku­
mentować wielkość minionych lat piętnastu, mno­
gość doświadczeń przez nas zdobytych i naszą siłę.

1 stwierdźmy —
Ubiegłe lat piętnaście, były to lata wielkie dla­

tego, bo wielkiego od nas wymagały hartu, wiel­
kiego od każdego Polaka w Niemczech żądały zro­
zumienia dla zagadnień społecznych a przez to wiel­
ką w  nas wytworzyły wolę do czynu, wzbudziły 
miłość wzajemną i niezachwiane ukochanie Naro­
du Polskiego. Harde nasze stwierdzenie, że w y­
trwamy poparte zostało wielką ilością codziennych 
doświadczeń, z których żadne nie potrafiło nas za­
chwiać ani też umniejszyć naszej woli, ani naszej

wiary głębokiej w słuszność naszej sprawy i w  słu­
szność naszej wygranej.

Nie wznieśliśmy w ubiegłych latach piętnastu 
wspaniałego pałacu, ani zamków nie budowaliśmy. 
Za to znaczyliśmy drogę naszą wiecznymi pomnika­
mi miłości wzajemnej, silnej woli i głębokiej wiary!

Pokazaliśmy, że przeciwko siłom materialnym 
zawsze zwycięża duch, chociaż byłby on zaklęty 
w sercach najuboższego materialnie ludu.

Lud nasz jest ubogi materialnie, bo ani nie mą 
wśród nas wielkich panów, ani ludzi majętnych. Ale 
za to bogaci jesteśmy sercami.

Polskimi sercami!
Złączyliśmy się w szyscy nie formalnie — albo­

wiem nie jesteśmy Polakami z legitymacji — lecz 
złączyliśmy się w  duchu polskim a zasię stworzy­
liśmy siłę, której sposobami materialnymi rozbić n!e 
można.

Duch nasz — duch Polactwa — silniejszego po­
nad siebie nie zna.

Zadokumentować gromadą wielkie siły w  nas 
żywotne — oto zadanie Kongresu Polactwa w  Nie­
mczech.

Kongres berliński będzie kongresem wytrwa­
nia i wygrania, dający świadectwo, że silni jesteś­
my w  trwaniu, silniejsi jeszcze wiarą w zw ycię­
stwo.

hia na 6 marca!

Wytrwałość
Pewien bajkopisarz starożytny opowiada taką 

bajkę:
M rówka, szukająca w lesie pokarmu, znalazła 

kropelkę miodu. Uradowana, zabrała tę kropelkę, 
aby ją zanieść do mrowiska. Idąc do mrowiska, na 
drodze napotkała wielki kamień, którego w żaden 
sposób obejść nie mogła. W ów czas próbowała wdo- 
stać się na kamień. Rozpoczyna się wspinać. Lecz 
kamień jest gładki. M rówka spada. Niezrażona, pró­
buje ponownie. Daremny trud! M rówka wreszcie 
po raz setny się wysiliła i — kamień zdobyła!

Pow yższa bajka jest pięknym przykładem zw y 
cięstwa w ytrw ałości. Pomyśl tylko: ile razy m rów ­
ka się w ysila daremnie. Nie traci chęci, lecz w y­
trw ale próbuje osiągnąć cel. I wreszcie: w y trw a­
łość zostaje wynagrodzona. M rówka zwycięża prze 
szkodę i osiąga cel.

Taką w ytrw ałość okazało zwierzątko małe i 
niepozorne. — A czy myśmy już kiedyś zastanaw ia­
li się nad naszą własną w ytrw ałością? Czy dążąc 
do celów naszych, na wzór tej mrówki, w ytrw ale 
braliśmy przeszkodę za przeszkodą? Czy też, znie­
chęciwszy się, upadli na duchu przed jakąkolwiek 
przeszkodą i do celu nie doszli?

W spólny nam wszystkim, najdonioślejszy cel, 
jest niechybnie utrzym anie naszych najwyższych 
dóbr, w iary Ojców i mowy ojczystej, nie tylko dla 
nas, lecz także dla tych po nas. Szczęśliwy, kto dą­
żąc do tego celu, w ytrw ale pracow ał nad usunię­
ciem przeszkód! Kto natrafiając na trudności ogro­
mne pozornie nie dające się usunąć, wzbudzał w so­
bie w ytrw ałość tym bardziej stanowczą, im więk­
sze były przeszkody! Ten o sobie powiedzieć może, 
że jak ta mrówka, przyczynił się do wspólnej spra­
wy.

Popatrzm y na naszą Organizację Naczelną!
Przed laty piętnastu w ytknęła sobie cel. Zje­

dnoczyć Polaków w  Niemczech, prowadzić walkę o 
nasze prawa pod wspólnym nam wszystkim sztan­
darem. Czy cel ten osiągnęła? Śmiało tw ierdzić mo­
żna, że tak! Lecz dlaczego? Dlatego, źe przodowni­

cy nasi mieli cnotę wytrwałości! Czyż zapomnieliś­
my już o czasach, kiedy wołano, że nas nie ma? 
Kiedy w stosunku do nas chwytano się m etody „tot- 
schweigen“? A dzisiaj? Dzisiaj św iat cały wie, że 
jesteśmy! I będziemy! Albowiem nasza Organizacja 
Naczelna, natrafiając na trudności z w szystkich 
stron, nie dała za wygraną! Raz próbowała i sto 
razy, by wreszcie osiągnąć to, co mamy dzisiaj.

Jak podziękujemy naszej ojcowskiej organizacji 
za w ytrw ałą dla nas pracę? W ten sposób, że każ­
dy z nas na własnym  odcinku naszej pracy kultu- 
ralno-narodowej okaże tę samą wytrwałość! Że nie 
zrazi się chwilowymi niepowodzeniami, lecz dopóty 
pracow ać będzie, dopóki nie osiągnie celu w ytknię­
tego!

Gdy w ponury dzień listopadowy ciemne chmu­
ry  zasłaniają słońce, wydaje się nam, że słońca ju£ 
nigdy nie zobaczymy. Lecz, cóż się dzieje? Słońce 
pokryte chmurami, z nimi w alczy i wreszcie zw y­
cięża. Do słońca przyrów nać można w ytrw ałość, 
niepowodzenia do chmur. Największe niepowodze­
nia zwyciężone zostaną przez w ytrw ałość. Niedar- 
mo „Hasło“ nasze kończy się słowami: wytrwamy 
i wygramy!

Trwajcie więc, bracia, w wiernej pracy dla spra 
wy naszej! A w srebrne gody naszej ojcowskiej or­
ganizacji, każdy z nas w sercu nosić będzie srebr­
nymi literami w ykutą nagrodę: I ja wytrwałem!

Szczęsny.

W sprawie przedszkola 
w Podmoklu

W wiadomości naszej, przeczącej, jakoby po­
między Związkiem Polskich T ow arzystw  Szkolnych 
w Niemczech a „Deutscher Schulverein in Polen“ 
istniały pertraktacje, protestujemy, że pertraktacje te 
rzekomo miały dotyczyć przedszkola polskiego ^  
Podmoklu i szkoły niemieckiej w Nowym Tomyś- 

I lu. Nie zaś — jak podaliśmy — szkoły polskiej.
Nie mniej Związek Polskich Tow arzystw  Szkol- 

; nych stw ierdza, że pomiędzy nim a „Deutscher 
I Schulverein“ żadnych tego rodzaju pertraktacyj nie 

było.



Uchwały centrali bezbożników
sowieckich

R y g a .  W  tych dniach odbyto się w Moskwie 
posiedzenie rady centralnej związku bezbożników 
-sowieckich. Na posiedzeniu tym  zatwierdzono pro- 
gram  trzeciego międzynarodowego kongresu Ligi 
Bezbożników, zwoływanego na jesień r. b. oraz u- 
#chwalono wzmożenie propagandy bezbożniczej w 
szkołach. Niewątpliwie omawiano tam także plan 
•dalszych prześladowań religii w Sowietach, bowiem 
w  związku z posiedzeniem rady związku bezbożni­
ków  i zapowiedzianym kongresem „Izwiestia" o- 
głosiły dłuższy artykuł przeciw  wszelkim ruchom 
ireligijnym. „Izwiestia" zw racają m. in. uwagę, że 
tw roku ubiegłym GPU w ykryło poważną ilość

„niebezpiecznych organizacyj“, kierowanych przez 
duchowieństwo różnych wyznań. W  szczególności 
organizacje te czynne rzekomo były w  okolicach 
m iasta Gorki (dawniej Niżni Nowgorod), gdzie „u- 
siłowano tw orzyć oddziały dyw ersyjne" przeciw  
czerwonej armii na wypadek wojny.

Centralna rada bezbożników uchwaliła również 
przygotowanie „złotej księgi" bezbożnictwa, która 
^przekaże potomności" imiona i „czyny" czołowych 
bezbożników i przechow yw aną będzie w central­
nym bezbożniczym muzeum w Moskwie. Związki 
bezbożnicze Moskwy i Leningradu ofiarowały już 
na ten cel poważne sumy.

Dwaj lotnicy zbiegli z UtesJI Suw,
T a l l i n .  Estońska agencja telegraficzna dono­

si: W  Estonii południowej wylądował samolot so­
wiecki, na pokładzie którego nie znaleziono żadnej 
broni. Dwaj oficerowie, stanowiący załogę samolo­
tu, oświadczyli, iż zbiegli z Rosji Sowieckiej.

X
T a l l i n .  Sensacyjną wiadomość o ucieczce 2

lotników sowieckich do Estonii uzupełnić należy 
następującymi szczegółami: Ćwiczebny samolot so­
wiecki wylądował w pobliżu wsi Peesena. Dwaj 
porucznicy stanowiący załogę tego samolotu, o- 
świadczyli, że samolot należy do aeroklubu w Łu­
dzę i że postanowili zbiec z Sowietów z powodu 
licznych aresztow ań wśród oficerów lotnictwa.

Anglia nie będzie dawała wiz
obywatelom sowieckim

L o n d y n .  Rząd brytyjski w nocie utrzym anej 
w  ostrym  tonie, notyfikował komisariatowi spraw  
zagranicznych w Moskwie, iż, ulegając naciskowi 
Tządu sowieckiego, zamyka konsulat brytyjski w 
Leningradzie. Rząd brytyjski czyni jednak ten krok 
jedynie w skutek nieżyczliwego i niekurtuazyjnego 
stanow iska zajętego w tej sprawie przez władze 
sowieckie. Równocześnie rząd brytyjski notyfiko­

w ał władzom sowieckim, że wobec tego, iż w ydział 
konsularny przy ambasadzie brytyjskiej w  Mo­
skwie jest zamknięty, a konsulat brytyjski w  Le­
ningradzie ulega likwidacji, obywatele sowieccy, 
nie posiadający paszportów dyplomatycznych, nie 
będą mogli w przyszłości otrzym yw ać w obrębie 
Związku Sowieckiego wiz na wjazd do W. Brytanii.

Jak donosiliśmy wczoraj przybył Butenko do 
Rzymu i dał przedstawicielom prasy wyjaśnienia,

Okręgowy Sejmik jubileiiszoy/y

dlaczego uciekł z Bukaresztu.
Na obrazku: Butenko przyjmuje dziennikarzy.

Sto lat 
Kościoła katolickiego

w Australii
R z y m .  KAP. W  przemówieniu, które z racji ^  

roczystości jubileuszowych w Australii w y ^ 0?rfa- 
kościele NPMarii w Melbourne biskup Romualdi n  
yes, ordynariusz diecezji Rockhampton, Prze 
wionę zostały interesujące cyfry z dziejów kato 
cyzmu w Australii w ciągu ubiegłego stulecia. 0*?-. 
roku 1830 w  całej Australii było tylko trzech kar 
lików kapłanów. Dziś, przy blisko 1500 tysia0* , 
w iernych, działa tam 2 tysiące kapłanów z 7 arC^iic 
skupami i 20 biskupami na czele. Katolicy austrair 
scy posiadają obecnie 2465 świątyń, pięć uniwersy 
tetów, 687 szkół, 155 szpitali i wiele innych hatIia?* 
tarnych instytucyj. Jest rzeczą charakterystyczni 
że spośród 63 biskupów australijskich, poczyfla3a 
od pierwszego biskupa, którym  był pow ołany/^  * 
1835 John Beda Polding, 48 było z pochodzenia.1 
łandczykami.

Groźby wojenne 
Sowietów

M o s k w a .  Na posiedzeniu Komitetu 
nawczego we wszystkich przemówieniach pree 
jała nuta gróźb pod adresem zagranicy. y

Delegat Stalingradu oświadczył, że 
M arksa, Lenina i Stalina mogą zatrzepotać nad c 
łym światem". z j

Delegat Leningradu Pozarow  jeszcze
niej określił idee imperializmu kominternowskieSj
mówiąc: „Bolszewicy nie ograniczają się tylko ,
11-tu republik związkowych, lecz gotowi są p f^ 3* 
wszystkie „sowieckie republiki świata". v

M o s k w a .  Artykuł Stalina, ogłoszony. ^  
„Praw dzie", a powtórzony przez inne dzienniki* i 
kołach dziennikarzy zagranicznych oceniany r  
jako rezultat rozczarowania Sowietów do Ligi ~ 
rodów, oraz jako zapowiedź wzmożonej akcji ko*1 
internowskiej.

Tajemniczy zgon syna 
Trockiego t

Z P aryża donoszą, że w raz ze śmiercią syjjjj 
Trockiego Leona Sedowa, który zm arł w Par^s^  
klinice po operacji w śród tajemniczych okolic#1 
ści, poczynają krążyć pogłoski, wskazujące, 
śmierć operowanego spowodowana została J S r *  
gami jego wrogow. Operacja dokonana została 
normalnych warunkach z dobrym rezultatem 1 1 % 
konwalescencja następow ała szybko. Dlatego * 
wiadomość o jego śmierci zaskoczyła przyjaciół r ■ 
dżiny Trockich, którzy żądają obecnie autopsji id  
wodu, że zm arły nie padł ofiarą żadnego zarna^ u  
czy zatrucia. Jednocześnie rozeszły się w P a D ^  
pogłoski, że były sekretarz pryw atny Trockiego' 
Erwin Wolf — został uprowadzony przez agem 
GPU z terenu Hiszpanii republikańskiej i 
ziony do Moskwy. Pomiędzy obu wypadkami doP 
trują się tu pewnej łączności.

d
Rodzice

Mówcie z dziećmi Waszymi w 
mu po polsku, uczcie je czyta®, 
pisać po polsku. Mowa ojcz^-. 
to skarb najdroższy, to spuści*® 
której zaprzepaścić nam nie wo**’

d

Maszutiy ©ticitccizą 15«lecle 
Związku Polaków w Mfemezech

Kto chce kraj poznać, musi go zobaczyć we 
wszelkich przejawach jego życia.

Kto chce literaturę o danym kraju ocenić, musi 
ją bezstronnie przeczytać a potem pojechać w oko­
lice, o których czytał co napisano.

O Kaszubach czytało się dużo. Przeczytałem  
bez nastawienia, poprostu z chęci dowiedzenia się o 
Kaszubach jeszcze więcej, dwa tomiki „Heimatkun- 
de des Kreises Biitow". Napisał je Fritz Kruger, w y­
dane zostały w Bytowie 1929 roku.

Przeczytałem  co napisano o kraju, a potem po­
znałem kraj. Tomiki więc Fritza Krugera dobrze 
mógłbym ocenić.

Błękitne są Kaszuby a lud na nich polski.
Od Trzebiatkowa i Ciemna (miejscowości do­

stały  nazwy: Radensfelde i Zemmen) ciągną się 
pasem wzdłuż granicy polsko-niemieckiej na północ 
a?  Bałtyku, Kaszuby — okręg Dzielnicy V Zwią­
zku Polaków w Niemczech.
u pa2órkowa i jezierna kraina — Kaszu­
by. Modre są jeziora, niebieskie niebo i lasy na 
w zgórzach od wody i nieba błękitne. A w zimie kraj 
jest biały.

Na pustkowiach — jak tu mówią — siedzą ubo­
gie chaty, a w chatach Kaszubi. Rybacy i rolnicy. 
Dziś lud ubogi, ale godny; kiedyś przez Sobieskiego, 
wielkiego króla i człowieka, w ybrany i wyróżniony.

Znaczna drużyna Kaszubów uczestniczyła w 
w yprawie Sobieskiego na odsiecz Wiedniowi. Ka­
szubi spisali się pierwszorzędnie. Za to też król na­
dał większości uczestników tej odsieczy szlachec­
two. Tradycje tej nobilizacji żyją tu jeszcze dzisiaj.

Kaszubi są jak Ślązacy, Pograniczanie, W ar­
miacy i M azurzy; na własnej siedzą ojcowiźnie, mó­
wią i czują po polsku, są Polakami.

Mówią: d a m y  s i ę  n a  w y t r z y m a n i e ,  a 
n a s t ę p c y  n a s i  w y g r a j ą .

Kaszubi mieszkają w tym pasie od Trzebiatko­
wa po Bałtyk i jeszcze nad jeziorem Łeba.

Ci to Kaszubi obchodzili 13 lutego 15-lecie Zw. 
Polaków w Niemczech w ich okręgu w Płotowach, 
w miejscowej zamkniętej szkole polskiej.

Miała się odbyć ta uroczystość już 6 bm. Ale 
na ten dzień ogłoszony został jakiś obchód niemie­
cki do miejscowej szkoły niemieckiej.

Przełożyli Polacy uroczystość swą na 13 lute­
go. I znów dziwnym zbiegiem okoliczności zapo­
wiadany na 6 lutego obchód niemiecki przełożono 
na dzień uroczystości polskiej.

Urządzono w pobliskiej Piasznej również hu­
czne przechrzciny; Pyaschen przechrzcono na Franz 
walde.

W tow arzystw ie więc tych obchodów, które 
organizatorzy starali zrobić jaknajbardziej atrakcyj­

nymi, odbył się okręgowy Sejmik Kaszub z °^a 
15-lecia Związku Polaków w Niemczech.

Podążają Polacy na uroczystość.
• nStfNiedziela była biała grubym śniegiem 1 

szczypiącym mrozem. W iatr po pustkowiach J1 
A jednak przybyli Polacy z Płotowa, przy by11 
w eram i i piechotą z oklic naw et bardzo

Sala zamkniętej szkoły polskiej w P łot0.' uy\f 
szczelnie się zapełniła i sień i przyległe salk1 0$ci 
przepełnione, innej i większej sali w miejscom 
nie ma. ede

P rzybyła na uroczystość młodzież, . prtviK0 
wszystkim  ona, bo młode i zdrow e ciało m o ż e  w  ( 
odległość i zawieję zimową pokonać.

Obchód XV-lecia w miejscowej zaniknie*^ 
szkole polskiej

Ty
Uroczystość zagaił prezes J a n  S t y  PT ^  

k o w s k i. Po Pieśni Rodła młody Polak z p odł0' 
P r ą d z y ń s k i ,  zadeklamował wiersz: To K

Pierw szy mćwca B ł a n a powiedział: ^
„Lud Polski w Niemczech uw ierzył ^  

przyszłość i zw ycięstw o Spraw y; dlatego tez 
trw ał, dlatego też zwycięży.

Jesteśmy tutaj tak samo, jak byli tu 
wie nasi. Po nas zajmą to miejsce następu ' 
lenia nasze. Nie zniknęliśmy ani nie zniszcz011 
jak t j  nam przepowiadano.

Naszym fundamentem jest Naród, nasze ĵ cJ1 
polskie, nasza mowa i miłość do Polskości* 
rundamentów zniszczyć nie można.

Co po Ojcach odziedziczyliśmy, jest 
tym, jest nam skarbem i za żaden, nie 
wielki, judaszowski grosz go nie zaprzeda^'



życia. Pius XI po w yborze swym  na Papieża oddat 
jej dozór nad służbą osobistą, podobnie jak to czynił, 
gdy był bibliotekarzem a następnie arcybiskupem 
Mediolanu. Gdy w r. 1926 Papież do usług swych 
osobistych powołał tercjarzy franciszkańskich z Ak­
wizgranu, starej Banfi w yznaczył dożywotnią eme­
ryturę i oddał do jej dyspozycji mieszkanko w W a­
tykanie. Niedomagającą już od kilku miesięcy Banfi 
leczył przyboczny lekarz papieski prof. Milani, p ry ­
watni zaś sekretarza Ojca św. bardzo często ją od­
wiedzali przynosząc od Niego staruszce pozdrowie­
nia, słow a pociechy i błogosławieństwa.

Z wizytą u Hitlera
W Berlinie baw ił austriacki now o m ianow any m inister spraw  w ew nętrznych Seyss-lnquart, który

został przyjęty na audiencji u kanclerza Hitlera.

Akademia papieska w Berlinie
^  niedzielę, dnia 13 b. m. złożyła ludność pol-

l^ .B e r l in i e  hołd Ojcu św. Piusowi. XI. z okazji 
rocznicy koronacji papieskiej.

Się ^  nchód rozpoczął się przy odśpiewaniu „Kto 
^ _ 0Piekę“ z uroczystym  wprowadzeniem sztan- 
^lnv tow arz.ys tw polsko-katolickich. Chór koś- 
îlk? ~P°.d opieką św. Cycylii wykonał doskonale% . A.  ̂   -w----  - - ---- -

«08»^Ieśni religijnych i narodowych. Referat wy-'i l i c t i u u u  w y  c ii .  i \ c i c i a i  w y -
na tem at działalności Piusa XI., dał nam 

^  X l Wy pog ą̂d na pracę apostolską Ojca św.
jest jednym z największych papieży, ste-
Kościołem św., godnym następcą św. Pio- 

rielkim
s^ e mu hasłu:

^  Ve^ im uczony m’ dzielnym dyplomatą. W ier-

W L Chry stu sow ym
„Pokój Chrystusow y w króle- 

- “ lysiubuw ym 11, ustanaw ia Pius XI. święto 
Ując Króla, zaw iera liczne konkordaty, pamię-

nieh o praw ach kościelnych mniejszości na- 
d Ĉ ’ w zy wa wiernych do Akcji Katolickiej, 

WsPÓłpracy ludzi świeckich z duchowień- 
do sprawiedliwości społecznej,* ’ nayo ływ a

, fnisje czułą opieką, konsekruje chińskich 
*^cle biskupów, głosząc tym samym słuszną 
% w \ ze. narody pogańskie pozyskać mogą dla 
^  ^ a ń s tw a  najłatwiej misjonarze tubylczy, ka- 

n°w ych świętych, chcąc dać ludzkości no- 
\ , 0ry i przykłady, między innymi zapowiedział 

nasze2° rodaka bł. Andrzeja Bobolę na 
H b ro e .r w s z e g o  ś w i ę t a  w i e l k a n o c n e -  

eltli *dides intrenida44 wiarę niewzruszona

ło powstało 60 lat temu, kiedy z stron ojczystych 
przyjeżdżał do Berlina lud polski szukając tu pracy 
i clileba. Chcąc ulżyć niedoli opuszczonego i na bruk 
wielkomiejski rzuconego robotnika polskiego zało­
żyli mężowie, owiani duchem miłości bliźniego, 
charytatyw ną tą organizację. Złotymi literami w 
pamięci biednych i opuszczonych zapisane są na­
zwiska założycieli ks. Ferdynanda i Karola Radzi­
wiłłów oraz dra Chłapowskiego. W ostatnich 10 la­
tach wydała konferencja św. Jana Kantego na rzecz 
ubogich 13.000 Rm.; nadmienić tu wypada, że pienią­
dze te — to ofiary zebrane podczas obchodów i u- 
roczystości od naszego ludu polskiego. P rezes p. Fr. 
Kaczmarek apelował do zebranych, ażeby i w przy­
szłości życzliwie traktowano konferencję św. Jana 
Kantego.

Kilka deklamacyj, wygłoszonych na cześć Ojca 
św., uświetniło oba obchody. Z pieśnią religijną w y­
prowadzono sztandary i zakończono tak podniosłą 
imprezę, stojącą pod hasłem: Cześć Papiestwu! X.

Z g o n
byief wychowawczyni 

Plusa XI
. jako „fides intrepida4* wiarę niewzruszoną 

,enersicznie słuszne spraw y Kościoła i 
13aństwa. Pius XI. jest wielkim przyjacielem 

^ $ t$ 2 P-°kkieg0 i gorącym czcicielem Matki Naj- 
A k^’ b ó lo w e j Korony Polskiej.
 ̂Ko f mię PaP̂ es^ a połączono z 60-letnią rocz- 

w  merencji św. Jana Kantego. Zbożne to dzie­

M i a s t o W a t y  k a ń s k i e .  KAP. W  mieszka­
niu swoim w Mieście W atykańskim zm arła w  bar­
dzo podeszłym wieku Teodolinda Banfi, była wycho 
waw czyni małego Achilesa Ratti, obecnie Ojca św. 
Piusa XI. Od dzieciństwa należąc do służby domo 
wej Rattich, wielkie miała przywiązanie dla całej 
rodziny, zw łaszcza do dzisiejszego Papieża i Jego 
matki, której tow arzyszyła aż do ostatnich chwil jej

Sprytny kmiotek żyje 
darmo

W  sprytny, lecz niezbyt czysty sposób, zara­
biał na życie młody wieśniak serbski. 26-letni P eter 
Goman, pochodzący z małej wioski jugosłowiań­
skiej Ruma. Dzięki oszczędności młody wieśniak 
zdołał zebrać niewielki kapitalik, to jest około 1000 
dinarów, wartości przeszło 100 złotych polskich. 
W ieśniak wymienił swe oszczędności na piękny, 
nowy banknot 1000-dinarowy, i uzbrojony w swój 
kapitał postanowił żyć nadal w ygodnie. . .  z pro­
centów. Pojęcie jego o procentach było dość 
oryginalne. Jeździł on po jarm arkach i zw racał się 
do starszych trochę już zniedołężniałych chłopów, 
proponował im wymianę pięknego tysiąc-dinarow e- 
go papierka na banknoty 100-dinarowe. Z chwilą 
gdy następow ała tranzakcja Goman udawał, że się 
rozmyślił i przyw łaszczając sobie zręcznie jeden z 
banknotów, oddawał pozostałe chłopu, rezygnując 
z tranzakcji. W  ten sposób sprytny, lecz nieuczci­
wy, wieśniak żył wygodnie przez 3 lata, zarabiając 
rocznie około 3000 dinarów. Lecz przyszedł czas, 
kiedy mu się noga powinęła. Przez nieuwagę zw ró­
cił się z w łaściwą sobie propozycją do jednego z 
chłopów, którego rok przedtym  oszukał na jarm ar­
ku. Mściwy chłop, pamiętający boleśnie stratę 100 
dinarów, nietylko nie dopuścił do oszustwa, lecz 
pomimo błagania Gomana oddał go natychm iast w  
ręce policji. Następne 3 lata spędzi on w więzieniu 
gdzie będzie żył na koszt państwa.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej

Wtorek, dnia 22 lutego 1937
6.15 „Kiedy ranne4,, poczym gimnastyka i mu­

zyka z płyt. 7.00 Dziennik wieczorny, nast. muzyka. 
8.00 Audycja dla szkół.

11.15 Audycja dla szkół: „Królowa śniegu“, baj­
ka Andersena w opracowaniu Ireny Skowronków- 
ny. 11.40 Gra Eugenia Umińska, skrzypce (płyty). 
12.03 Audycja południowa.

15.45 „Bal u Dorotki44, aud. dla dzieci w ukła­
dzie Heleny Tymienieckiej 16.15 Muzyka kam eralna 
16,50 Pogad. aktualna 17.00 -„Estonia i Estończycy*4 
felieton 17.15 Koncert 17.50 Pogad.: „Przedwiośnie i 
m yśliwy“ 18.35 Aud. dla wsi 19.00 „Nieśmiertelne 
książki“ : „Dante4 19.30 ,Z naszych pieśni“. Recital 
śpiewaczy Heleny Szałkiewiczowej, alt. 19.50 P o­
gad. aktualna 20.00 Muzyka tan. 20.45 Dz. w ieczor­
ny 20.55 Pogad. aktualna 21.00 „Cud mniemany*4 
czyli ,Krakowiaki i górale44 opera w 2 aktach W oj­
ciecha Bogusławskiego, muz. Stefaniego. 22,50 O- 
statnie wiadom. dziennika wieczornego.

^  0r»te??.my codzier. świadkami, jak nasza ojcow- 
f ^ a c j a  w alc/y  o nasze praw a i wiemy, że

^  in d z ie  ona dopóty, dopóki Ludność Polska 
a» ska swych praw.M v •

S? 3es êśmy z woli Bożej Polakami. W ypełnia- 
*i h oh ^ 0za należycie przez pielęgnowanie pol- 

, Czajów naszych,, przez miłość do mowy 
% tyc Przez wierność do w iary Ojców naszych.

nas* przekazali nam to wiano, abyśmy 
mu pokoleniu je znów puścili. To więc, co-  FV.VU1C1I1U Ł1IVW puowitł. V*«VW, WU

* * z y m przez wieki drogim było, co przez 
dochować potrafili, i my ustrzeżemy,

k. Przekażemy.
h- 1 w tak ważnej chwili, dajmy sobie u-Jf J w a z ,n c j  O liw il i ,  u c i ju iy  a u u i c  u -

U$k„;Przyrzeczenie, że prędzej w walce naszej
ito \Vv»ieniy’ dopóki nie w ygram y 
* mimo wszelkich przeszkód, jakie nas

• kroku nachodzą. Wyrośliśmy bowiem  
w^żue i  Zr°śnięci z nią jesteśmy tak mocno, jak 

* Qrzewa w  lesie, którego wykarczować się

Składanie życzeń
0 r t^ fnedstawiciel Dzielnicy V J a r o s z y k  przy-—i 1. ~ j.   ̂A ;

„W okresie najgorszego kryzysu gospodarcze­
go zaopiekował się naszymi spółdzielniami, banka­
mi i Rolnikami a dzięki jego poparciu i opiece żad­
na z naszych instytucyj bankowych czy też handlo­
w ych nie upadła.

Spółdzielczość nasza nie upadnie i rozwinie się 
do wielkiej ostoi naszego życia społecznego, jeżeli 
pójdziemy śladami Ojców naszych, którzy piękny 
pozostawili nam przykład i piękne hasła spółdziel­
cze."

Następnie imieniem młodego pokolenia na Ka­
szubach przemawiali: G l i s z c z y ń s k i ,  J a n i ­
k o w s k i  i R y n g w e l s k a .  Słow a ich wyrażały  
podziw dla dzieła Ojców, wielką miłość do Ojców 
w iary i mocne przyrzeczenie walki.

„Wychowaliście nas na prawdziwych Polaków  
za co Wam dzięki serdeczne składamy.

Przyrzekamy razem z Wami stać w  szeregu 
Związku Polaków i walczyć o nasze odwieczne 
prawa za Waszym przykładem.

My, Polacy w Niemczech, my Naród Polski nie 
potrzebujemy uszlachetniać rasy naszej, bo ona tak 
czystą i tak jest dobrą jak mało która inna."

Zebrani z wielką uwagą i nateżeniem w ysłu­
chali przemówienia. Często przeryw ali je oklaska­
mi dając upust przeżyciom przy słuchaniu tego 
przemówienia doznawanym. Za mowę tę podzięko­
wali długimi i głośnymi oklaskami.

Nadesłane życzenia

Po7rt uziem .vj  ----- ^  ~
St ?M a7i?rowienie 0(* ks. Patrona, od Dzielnicy i 
oh^erdził Młodzieży Polskiej przy Dzielnicy V. 
tb ^ h je  o-0n’ ze młodzież polska w Niemczech w y- 

le<kicrmlę z, ca^  świadomością na przyszłych 
w Puścizny po Ojcach.

Przemawia Brat z Ziemi Śląskiej
Po życzeniach gości przemówił przedstawiciel 

i Centrali Związku Polaków w Niemczech — Arka 
B o ż e k z Markowie. Mówca poruszył dużo spraw  
dotyczących Polactw a w Niemczech.

W  długim swym  przemówieniu m. in. stwierdził:

v i z e4 ell  młodzież polska w Niemczech, zdo- 
h fi *na to» że w  pokonywaniu przeszkód 

a bed»* łeniy Przyjemność, wtedy wygrana
łta , razo onsitą.
ląuc z hi a r Kasy Polskiej w  By to wie przemówił 

w jsr.c 2 y k, stw ierdzając, że Związek Po- 
uGe o mczech w skrzeszał stow arzyszenia i 

raz bu.lcwał życie organizacyjne.

„Co nasz Związek Polaków miał za sprawy, co 
wykonał i co przejść musiał, to dopiero przyszłe 
dzieje ocenić będą mogły.

Zaparcie się narodowości własnej jest sprzeci­
wieniem się wyraźnym naturze i woli Bożej.

Naród, to nie wym ysł ludzki, narodu nie da się 
uchować jak króliki z długimi lub krótkimi uszami, 
bo naród jest koroną wszelkiego stworzenia.

Naród jest jak wulkan, którego nikt i niczym 
zadusić ani zatłumić nie zdoła.

Z wielką radością zebrani przyjęli pozdrowie­
nia i życzenia nadesłane przez Kierownika Naczel­
nego dr. Jana Kaczmarka, oraz ich ziomka ks. Styp- 
Rekowskiego.

Popisyw ała się później młodzież śpiewem a 
młodziutka W e r r ó w n a  ładnie deklamowała 
wiersz „Błogosławieni44.

Odczytano Odezwę Zakrzew ską a Hasłem Po­
laków w Niemczech zakończono pierw szą część u- 
roczystości okręgowej 15-lecia Związku Polaków w 
Niemczech.

Manifestacja Polskości
To była chwila z życia Polaków na Kaszubach.
Mówią na Kaszubach po polsku w domu, przy 

pracy, gw arzą i gawędzą... są Polakami. Jeno au­
tor wspomnianej na początku książki nie chce tego 
przyznać i udowadnia wręcz przeciwnie.

Mówią po niemiecku też, w urzędach, ale tam 
muszą, zresztą są lojalni, to jednak nie może być 
żadnym dowodem.

Potrafią oni Polskość publicznie wyznać, jak to 
było na okręgowym Sejmiku w Płotowach.

Szczerym  swym  udziałem stwierdzili, że są 
Polakami, że w walce prowadzonej przez Związefi: 
Polaków nie stoją na uboczu, że w ierzą a młodzi 
w ygrają.



Zbliża się dzień 6-go marca 1938! W dołu tym odbędzie się w Berlinie

E©fi§res Polaków w Memczeeii
Rodaku!
Przybywaj na Kongres, aby był świadkiem podniosłej uroczystości Pola- 
ctwa w Niemczech, kończą okres jubileuszowy 15-lecia naczelnej organiza­
cji Ludu Polskiego w Rzeszy — Związku Polaków w Niemczech. — 

Jeżeli dotąd nie postanowiłeś uczestniczyć w Kongresie, zgłaszaj się 4Z? 
jeszcze w najbliższym Oddziale Zw. Polaków lub zwróć się do Biura Dzie 
nicy, która załatwia wszelkie formalności związane z wyjazdem do Berlin3,

KRONI
Kalendarz dnia 

Niedziela
2 ©  Mięsopustna. Ewangelia: O

Przemienieniu Pańskim. Leona. 
Słowiański: Lubomiła.
Słońca wsch. 6.43, zach. 16.58. 
Księżyca wsch. —, zach 8.35. 

Kronika historyczna:
1630. Zmarł Stefan Chmielnicki, wódz Zygmunta III 
1771. W ojska Suw arow a odstępują z Lanckorony. 
1875. Leon XIII w ybrany Papieżem.
1922. Uchwała Sejmu wileńskiego o przyłączenie 

Ziemi Wileńskiej do Polski.
Przysłowia ludowe:

W mięsopusty żaden brzuch nie byw a pusty. 
Ciekawe wiadomości:

W yznawców  Kościoła rzymsko - katolickiego 
jest na świecie około 340 milionów.
„Złote Myśli":

Ktokolwiek swój odpoczynek na tym  świecie 
zakłada, nie może spodziewać się odpoczynku w 
wieczności. Sw. Augustyn.
W esołe drobiazgi:

— Jestem  wziętym lekarzem — cieszył się pe­
wien młody lekarz, którego wzięto do wojska.

Kalendarz na poniedziałek:
Feliksa b., Fortunata, Eleonory.

Słowiański: Onysława.
Słońca wschód 6.41, zachód 9.07.
Księżyca wsch. 0,19, zach. 9.07.

Kronika historyczna:
15j30. Koronacja Zygmunta Augusta.
1803. W yjazd legjonistów na San Domingo.
■1809. W ojska gen. Chłopickiego bohatersko walczą 

przy zdobyciu Saragossy w Hiszpanii.
1846. W ybuch powstania w Krakowie.

— Dodatek, ilustrujący Sejmik berliński, doda­
jemy do dzisiejszego numeru gazety naszej.

— Jondorl (Jomendorf). Na ostatnim zebraniu 
świetlicowym wygłoszono w ykład o bogactwach 
naturalnych Polski. W ykład ten był poparty prze­
zroczami. Słuchano wykładu z wielkim zaintereso­
waniem. Dla dzieci wyświetlono bajki. — Nabożeń­
stw o polskie. W  ubiegły czw artek odprawiono w  tu­
tejszej kapliczce wiejskiej Mszę św. podczas której 
śpiewano po polsku. Mszę św. zakupiły polskie Róże 
kobiet Różańca św. z Jondorfu.

— Nowa Kaletka (Neu Kaletka). W  czwartek, 
dnia 17 b. m. wyświetlono u nas podczas zajęć 
świetlicowych bardzo ciekawe i interesujące prze- 
zdrocza pod tytułem „Nasze lasy i drzew a". Dzieci 
i młodzież zainteresow ały najbardziej bajki ilustro­
wane obrazkami. Bajki te nietylko w yw ołały dużo 
wesołości, zaw ierały bowiem liczne śmieszne sce­
ny, ale pozatym zaw ierały też sens moralny. W szy­
scy obecni byli bardzo zadowoleni z tak miłego 
wieczorku.

KRONIKA ZIEMI WALBORSK1EJ
— Sztum (Stuhm). Na ulicy Dworcowej zaszedł 

nieszczęśliwy wypadek, spowodowany przez dwuch 
row erzystów  z Tywenzy. Obaj byli pijani i jadąc 
środkiem ulicy, nie zjechali na bok, mimo sygnałów 
samochodu, jadącego za nimi. Szofer samochodu,

+ ?c row erzystów  najechać, zahamował samo- 
"  raptownie, że spadł z nasypu i się w yw ró-

Mimo, że samochód został uszkodzony, nie do­
znał szofer żadnych okaleczeń.

Dzierzgoń (Christburg). Samobójstwo popeł­
nił 74-letni rentobiorca P. Był on od kilku lat wdo­
wcem. Gdy pielęgniarka jego wyszła na miasto po 
zakupy, udał się P. na strych i powiesił się.

Z MAZOWSZA
— Szczytno (Ortelsburg). Na rynku tutejszym 

upadł pewien row erzysta i doznał okaleczeń gło­
wy. Rannego odstawiono do lekarza.

— Ostróda (Osterode). Ubiegły targ  na bydło 
i konie był średnio ożywiony. Za pełnowartościowe 
krow y mleczne płacono 400 marek. Za konie robo­
cze 500 marek przeciętnie, za lepsze do 1000 marek.

— Ełk (Lyck). P rzed tutejszym sądem odpo­
w iadała 34-letnia Anna Kobus. Oskarżona prow a­
dziła filię pocztową w Siedliskach i w charakterze 
urzędniczki sprzeniewierzyła pieniądze urzędowe. 
Niespodziewana rewizja w ykazała, że oskarżona 
prowadziła książki bardzo niedokładnie. W  kasie 
brak było około 1 000 marek. Podsądna tłumaczyła 
się tym, że potrzebowała dużo pieniędzy na suknie 
i bieliznę. Ponieważ nie była jeszcze karana, przy­
znał jej sąd okoliczności łagodzące i skazał ją na 
7 miesięcy więzienia i 100 m arek grzywny.

— Pisz (Johannisburg). Przed kilku dniami po­
w stał pożar na posiadłości gospodarza P. w  wiosce 
Kocioł. Spalił się dom mieszkalny. P. poniósł do­
tkliwą stratę, gdyż pastw ą płomieni padł w szystek 
inwentarz m artw y. Stwierdzono, że pożar spowo­
dowała 15-letnia córka gospodarza, która się nie­
ostrożnie obchodziła z lampą naftową.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
W SCHODNICH

— Morąg (Mohrungen). P rzed tutejszym sądem 
odpowiadał robotnik D., który jadąc w stanie pija­
nym na rowerze, spowodował nieszczęśliwy w ypa­
dek, skutkiem czego gospodarz H. doznał okaleczeń. 
D. został skazany na 5 tygodni więzienia.

KRONIKA POGRANICZA
— Nowekramsko. W niedzielę, dnia 13 lutego 

urządziło Polsko Katolickie Tow arzystw o Robotni­
ków w Nowymkramsku swą doroczną zabawę zi­
mową, która była równocześnie połączona z przed­
stawieniem amatorskim. Amatorzy odegrali 2 sztuki 
„Bogata wdowa" i „Smakosz jaj". Oprócz tego na 
program złożyło się kilka monologów. O godz. 7 
zagaił prezes Tow arzystw a uroczystość, w itając li­
cznie przybyłych gości i członków. Następnie przy­
stąpiono do odegrania wymienionych sztuczek, któ­
re am atorzy odegrali bardzo dobrze, za co zebrali 
huczne oklaski. Po wygłoszeniu monologów rozpo­
częła się zabawa, która przeciągnęła się do późnej 
godziny. Zabawę zakończono odśpiewaniem pieśni 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy". Amatorom i 
wszystkim tym, co przyczynili się do urozmaicenia 
zabawy, składam y tą drogą serdeczne podzięko­
wania.

— Wersk. W  styczniu odbyło się W alne Zebra­
nie Klubu Sportowego „Unia". Spowodu ożenku do­
tychczasow y prezes, druh B. ustąpił z zarządu, a 
prezesem obrany został druh Franciszek B., w ice­
prezesem — Józef P., skarbnikiem — dotychczaso­
w y długoletni skarbnik Józef K., kapitanem — Kon­
rad W. Ustępującemu prezesowi druhowie wyrazili 
swoją wdzięczność za wieloletnią pożyteczną pracę 
dla podniesienia „Unii", czy to na polu szlachetnej 
walki sportowej, czy też w pracy kulturalno-oświa­
towej. Z jego zaś strony druhowie otrzymali przy­
rzeczenie, że chętnie nadal będzie z „Unią" współ­
pracow ał dla pożytku tow arzystw a.

RUCH TOWARZYSTW
Pyrltz. W  niedzielę, dnia 20 bm. odbędzie się 

w  P yritz  przy ulicy KI. W ollw eberstr. nr. 11 ze­
branie tutejszego oddziału P. Z. P. w N. Uprasza 
się o liczny udział w zebraniu, gdyż omawiane bę­
dą bardzo ważne spraw y. Przybędzie także 
p. konsul z Szczecina.

Początek zebrania o godzinie 12.
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Sprzedaż drzewa
Urząd leśniczy Purda sprzedaje drzewo na 

i do użytku w wtorek, dnia 22 lutego u Ż e k o rn ^  
i Purdzie. Początek sprzedaży o godz. 9-tej P rZ^
1 drzew a opałowego nastąpi dla Skajbot Klebaf 

Mokin i Purdy.
Urząd leśniczy Kudypy sprzedaje drzewo 

łowe w środę, dnia 23 bm. u karczmarza CzyD 
w Dajtkach.

A a  $
Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. Re 
tor za dział ogłoszeniowy również S.
D. A. 1 .1938: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.1^* >
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N a  ' w z ó r  L l s k o w a

Wzorowo rozwijające się wsie polskie
. BIAŁYSTOK. Turość Kościelna — 
jedna z większych wsi w pow. białostoc- 
JM odznacza się dużym uspołecznie- 

Ulem swoich mieszkańców. W roku ze- 
?2tym powstała w niej pierwsza w wo- 

białostockim spółdzielnia zdrowia, 
Ostatnio zorganizowano spółdzielnię 
^lniczo-handlową o 102 członkach z 
0, zi udziajami 0raz postanowiono 

^°rganizować kasę Stefczyka, której 
rak jest w tej gminie i sąsiednich.

Zebranie, na którym zorganizowano 
spółdzielnię, uchwaliło również, aby 
Wrócić się z prośbą do starostwa o po­

s ła n ie  spółki budowy drogi bitej do 
2°sy wys. mazowieckiej. Każdy czło­

nek now outw orzonep  spółdzieln i daje 1 
m. sześć, kam ienia bezpłatnie, przy 
czym  m iejscow y ks. proboszcz 25 m. 
kam ienia i 25 zł. na robociznę.

Trzeba jeszcze dodać dla dopełn ie­
nia charakterystyki om aw ianej w si, że  
od paru lat posiada ona kółka rolnicze, 
koło  gospodyń i okręgow ą m leczarnię  
spółdzielczą.

1 kw ietnia będzie tu dokonany no­
w y krok naprzód —  zostan ie  otw arta  
agencja pocztow a i za łożon ych  6 apara­
tów  telefon iczn ych .

Ł U C K . W  pow . kostopolsk im  znaj­
duje się w ieś K orość, której kilku m ie­
szkańców  z m iejscow ym  so łtysem  na

czele  zw iedziło  z w ycieczką w ołyńską w  
lec ie  ub. roku w ystaw ę w L iskow ie.

W  w yniku zapoznania się z m etoda­
mi pracy w L iskow ie, u czestn icy  w ycie­
czki po pow rocie postanow ili zabrać się 
do pracy nad polepszeniem  stanu go­
spodarczego i kulturalnego sw ojej wsi, 
położonej już na t. zw . P olesiu  w o łyń ­
skim. D zięk i w ysiłkom  kilku przodują­
cych jednostek pow stała  już obecnie w  
K orości spółdzielcza  spółdzieln ia rejo­
now a i przystąpiono do budow y D om u  
L udow ego. U ło żo n e  są już projekty dal­
szych inw estycyj, które będą realizow a­
ne stopniow o.

Groza głodu to gorsze, aniżeli bomby lotnicze
C ż e r w o n a  H is z p a n ia  w  r o z k ła d z ie

 ̂ Gdy piszę ten artykuł, —  z k ościo ła
E tienne, na placu św. G en ow efy , pa- 

rpnki Paryża —  dochodzi g łos dzw o- 
T o N otre-D am e. Są to m oże naj­

ja śn ie jsz e  dźw ięki k ościo łów  stolicy , 
zwony spiżow o-srebrne, których głos  
ibruje w starych, w ąskich  ulicach, 
 ̂ 2je zatrzym ał się czas i do dzisiaj 

się pow iew  daw nych w ieków .
. Nad Panteonem  zachodzi słoń ce i 
tebo jest ca je w  czerw ieni i fio letach .

• a Atlantyku idzie w ilgotny, przejmu- 
ĉ°  ch łodny wiatr. Zim a paryska...

Ęrzed chw ilą przynieśli mi gazetę, 
2le na trzeciej stronie znalazła  się  
a*utka w zm ianka, iż od m iesiąca jest 

,uPełnie przerw ana kom unikacja z A n- 
rr3 i tam tejsze „warunki życia  przed- 

p aWjają się n iekorzystnie". Andorra...
; aMiętam te szczyty  pokryte śniegiem  
. Niemal m roźne noce sierpniow e na 

Vsokości dw óch tysięcy  m etrów . Przy- 
J ^ in a m  sobie rozm ow ę z sekretarzem  

ePutacyj A ndorskich.
Boim y się zim y —  m ów ił —  po- 

2ąwszy od listopada nie m ożna się 
j^zedostać do Francji..^ D roga w ije się  
trr?ez przełęcze od 2800 do 3200 m e- 
/? w . G dy ją zaw ali śnieg —  o przej- 

lu nie ma m ow y...
. d o lin y  andorskie schodzą na połud­

ni?.’ w kierunku w yżyn  katalońskich  
TJlszpania). Przed w ojną w zam ian za 

eko i m asło, nadsyłała K atalonia  o- 
° Ce4> jarzyny i m ąkę. A le zeszłorocz- 

.Zima była bardzo ciężka. K atalonia  
1£rła w praw dzie produkty z A ndorry, 

^ n ie  dostarczyła  żyw ności. O ileż go- 
el ttiusi być dzisiaj! W  A ndorze „nic-

! korzystne warunki życia" z kom unikatu  
prasow ego słow a te oznaczają  po pro­
stu: głód...

G łód —  albow iem  w K atalon ii, bę­
dącej głów nym  śpichrzem  A ndorry, pa­
now ał już w lecie tego roku ogrom ny  
niedostatek .

Byłem  tam  w początkach  sierpnia. 
C hodziło mi o zw iedzen ie Puiccerdy, 
m iasta, które ma sw oją specjalną kartę 
w dziejach w ojny dom ow ej. Tu bow iem  
rozegrały się wypadki p ierw szorzędnego  
znaczenia  dla rozw oju sytuacji w e­
w nętrznej w  krajach rządów  h iszpań­
skich. W  m arcu br. rząd kataloński p o­
stanow ił zlikw idow ać zbyt autonom icz­
ne jednostki bojow e anarchistów . Był 
to jeden z etapów  rozgryw ki o w pływ y  
m iędzy kom unistam i a resztą partii w  
R epublice.. Program  anarchistyczny  
był zaprzeczeniem  zarów no w teorii jak 
i w praktyce nie tylko m etod , ile  celów  
Partii K om unistycznej H iszpańskiej. 
O ddziały bojow e F A I stan ow iły  bardzo  
n iebezpieczną konkurencję w  w alce o 
w pływ y zarów no w rządzie centralnym , 
jak i całym  kraju. D la tego  też posta­
n ow iono za łatw ić się z nim i radykal­
nie: w B arcelonie w ystrzelano po pro­
stu około  100 anarchistów . S zczy ty  par­
tii, to jest k ierow nictw o F A I poddało  
się w ład zy  centralnej, innym i słow y, u- 
znano w terenie przew agę kom unistów . 
R esztki tych czarnych b ata lionów  schro­
niły się w góry północnej K atalonii. 
Czas jakiś w alczon o z żandarm erią. Je­
dnakow oż nie trw ało to długo. O statni 
akt tych w zajem nych porachunków  ro­
zegrał się w Puiccerdzie.

I Jest to m ałe m iasteczko katalońskie, 
bardzo charakterystyczne nie tylko  
dzięki w spaniałym  odcieniom  ulic —  
ale rów nież z pow odu ciekaw ych stro­
jów  i życia ludności. Przew odnik po H i­
szpanii m ów i o „n iezw ykle oryginalnym  
fo lk lorze m iejscow ym , będącym  praw ­
dziw ym , n ieskażonym  odbiciem  daw ­
nej K atalonii" . D zisiaj z tej dawnej K a­
talonii nie zosta ło  nic z w yjątkiem  fla ­
gi, pow iew ającej na zam ku i balkonie  
ratusza. M iasteczko jest zaniedbane i 
brudne. W ille podm iejskie stoją pustką; 
niektóre z nich zajęły jakieś związki 
zaw odow ców . Ludzie ubrani niedbale, 
przygnębieni i m ilczący. Zato mury są 
upstrzone afiszam i propagandow ym i. 
Pojaw iła się najbardziej charakterysty­
czna cecha dzisiejszej H iszpanii —  po­
w ódź rozlepianego z n iesłychaną hojn o­
ścią papieru. A  to w ezw ania do budo­
w y fortyfikacji, a to przestrogi przed  
szpiegam i lub w ym ysły  na Franca. 
W śród tych a fiszów  w iła się już żm ija  
gruba nić propagandy antyreligijnej. Ta  
ostatn ia  była szczegó ln ie  zastanaw iają­
ca zw łaszcza  z p o lityczn ego punktu w i­
dzenia. K ierow nicy urzędow ej H iszpa­
nii w iedzieli doskonale o tym  oburzeniu, 
jakie w yw oła ło  w całej Europie palenie  
k ościo łów  i m ordow anie księży. D la te­
go tak w  rozm ow ach z dziennikarzam i 
zagranicznym i n ie szczęd zon o  naw et 
słów  potęp ien ia  dla... anarchistów .

—  To anarchiści dopuszczali się 
tych w szystk ich  zbrodni! T o oni palili 
katedry! R ząd nie m ógł opanow ać w  
początkach  w ojny poszczegó ln ych  ak­
tów  terroru.

Europa zna spraw ców !...
W ojna trwa 20 m iesięcy. O tóż, ?. w y­

jątkiem  katolickiej Baskii, na całym  te­
renie rządowej H iszpanii nie ma ani je­
dnego kościoła , który by był otw arty, 
ani jednego księdza, który by m ógł p o­
kazać się w  sutannie na ulicach m iast. 
W e w szystkich  w ioskach pozam ykano  
naw et m alutkie kaplice, w trącono do 
w ięzienia naw et księży, którzy 80% p o­
chodzą z ludu. W ielu  z nich już nie ży­
je.

Z asłanianie się tolerancją i religij­
ności Baskii, prow incja h iszpańska) nie 
jest żadnym  argum entem . W  Baskii rzad 
w alencji (kom unistyczny) m iał m ało do 
rozkazyw ania; nacjonaliści baskijscy  
dążyli do utw orzenia zupełn ie n ieza leż­
nego państw a. Faktu, że w  Baskii sto ­
sunki były całkiem  odm ienne —  nie w y­
m aże inny fakt, m ianow icie najstrasz­
n iejszego terroru religijnego jaki srożył 
się w  H iszpanii rządow ej. Co w ięcej. W  
chwili najw iększego n iebezpieczeństw a, 
kiedy brakuje am unicji na froncie  a ży ­
w ności w kraju —  znajdują się środki 
na prow adzenie intensyw nej propagan­
dy antyreligijnej. W śród czterech  a fi­
szów  propagandow ych, co najm niej trzy  
m ają charakter bezbożniczy. Treść ich  
jest z punktu politycznego  w idzenia po 
prostu absurdalna. W  okresie w oiny, 
kiedy brakuje pociągów  sanitarnych a 
stosunki zdrow otne pogarszają się z za­
straszający sposób —  znaleziono w ago­
ny i p ieniądze na w yekw ipow anie pro­
pagandow ych, antyreligijnych pocią­
gów. Z am alow ane rozm aitym i bzdurst- 
wam i, kursują te w agony po głów nych  
lin iach, tam ując .najniepotrzebrćej ruch  
kolejow y i zaprzeczając w żyw e oczy  
rozlenionym  gdzie indziej artykułom  
konstytucji, m ów iącym  o „poszanow a­
niu kultu i w ierzeń". Ta robota jest p la­
now a, starannie m ontow ana i dobrze  
przem yślana, bynajm niej nie przez anar­
ch istów , którzy m ają w stręt do każdej 
organizacji. Propagandę bezbożn iczą  
prow adzi w  H iszpanii partia kom uni­
styczna, bezpośrednio zależnn od M os­
kwy.

N a głów nym  placu w Puiccerdzie  
znajduje się stary kośció ł z początków  
16 wieku. N a  ław kach przed katedrą  
siedzą lub leżą starsi m ężczyźn i, pou­
bierani w czarne bluzy. Fronton  k o śc io ­
ła rozw alony, pod lew ą ścianą leży ku­
pa gruzu. W daję się w  ostrożną rozm o­
w ę z takim  obyw atelem . Chcę dow ie­
dzieć się b liższych  szczegółów  o w al­
kach z anarchistam i, o warunkach życia  
w m iasteczku, o nastrojach. M ieszka­
niec Puiccerdy, stuprocentow y K ataloń- 
czyk , pragnąłby pogadać dłużej z cu­
dzoziem cem . W idocznie jednak przew a­
ża w nim strach. G dy w spom niałem  o 
k ościele  —  rozm ow a urwała się ca ł­
kiem  niespodziew anie. Jest to w idać te-

Wellsa letnia Prezydenta R.R
sk ^  W arszaw y jedzie się do Spały do- 

°Hałą szosą. Jest to od leg łość  około  
kilom etrów . 

r- K ażda m iejscow ość ma sw oją h isto- 
Od sto licy  księstw a m azow ieckiego  

t f a s a c h  od leg łych  tędy w iódł g łów ny  
akt. G dy orszaki rycerskie czy groma- 

tut HuPieckie zb liżały się do W arszaw y, 
^ . aJ zatrzym yw ały się w owej karcz- 

le’ o której słuch do dzisiaj dochodzi, 
ty l g n ę ł y  się tu dawniej gęste bory, 
bvł rY z y *a g ru^a zw ierzyna i gdzie  

raj m yśliw skiego narodu. K siążęta  
azow ieccy tutaj się zapuszczali z osz- 

krrt?em.* Z ajeżdżali w te strony rów nież  
l°w ie. Jagiełło tutaj polow ał.
Eóźniej było tu siedzisko C yganów , a 

lic n°^Ć nazyw a poblisk ie pobrzeże Pi- 
y »cygańskim i dołam i".
Spała, było to nazw isko w łaściciela  

^ y n a . N ic  nie uczynił w ięcej nad to, 
Mat z*arna m azow ieckiego w ytw arzał 

Praca t0 szlachetna. Jest w tym  
tą ^ ^okolicznego, że dzisiaj w łaśnie  
ty M iejscow ość zaw dzięcza  sw oją naz- 

M łynarzowi.
Wer? Ó2niej Spała wraz z całym  księst- 

M azowieckim  była w łasnością  Jo­
la n t  C nidzśńskiej, żony w. ks. K on- 
Gri,dc^ -  Dnia 20 listopada 1831 roku 

Zlbska, księżna łow icka, zapisała  
m aiątek przyszłem u królowi pol- 
M Długo piękny testam ent czekał

na zrealizow anie. Jej zapis przyjęła  do­
piero odrodzona ojczyzna i stąd dzisiaj 
Spała należy  do rządu polsk iego.

Spała należy do pow iatu  R aw y M a­
zow ieckiej. W  R aw ie, której p och od ze­
nie jest bardzo stare, p ozosta ła  jeszcze  
sam otna w ieża z daw nego zam czyska. 
Pod nią prow adzą k ilkom etrow e przej­
ścia, obecnie już na pół zasypane.

D roga przew ija się m iędzy lasam i. 
Z ieleń  m ocna i w onna, przypom ina o 
daw nych łow ach  polskich.

K iedy nocą przejeżdża się tą szosą, 
w pow ażnych  cieniach nocnych , p o­
przez smugi reflektorów  sam ochodo­
w ych przebijają białe króliki.

K ilka kilom etrów  przed Spałą w ieś  
Lubochnia w yłania  się z w idnokręgu. 
Tuż przy szosie  w iatrak porusza skrzy­
dłam i ponad rów niną m azow iecką.

Tor kolejow y przechodząc przez t. 
zw. K onew kę, kończy się stacją Spała. 
Ruch odbyw a się tu tylko tow arow y dla 
potrzeb Spały, a jedynie w czasie w ięk­
szych uroczystości spalskich dow ozi li­
cznych  uczestn ików .

N ajb liższą osadą koło Spały jest 
w zorow a w ieś, K rólow a W ola. Z organi­
zow ana, uśw iadom iona państw ow o, gar­
nąca się do ośw iaty . W  D om u L udo­
wym  cieszy  się dużym  pow odzeniem  do­
brze zaopatrzona biblioteka. W  czy te l­
ni dużo czasopism . Sala teatralna ob­
szerna i ładna. Tu oprócz przedstaw ień  
odbyw ają się zabawy. Z w yczaje i ub io­
ry ludow e są bardzo pilnie zachow yw a­
ne. C hłopcy w siw ych kabatach, w oz­
dobnych pasach. D ziew częta  z haftam i

na koszuiacn, w kolorow ych stanikach , 
i w spódniczkach pasiastych. Pasiaki 
tu tejsze różnią się od łow ick ich . W  
ciem nych barwach, granatow ych, z ie lo ­
nych, w spokojniejszym  doborze k o lo ­
rów.

A le oto już jesteśm y w Spalę. Straż­
nik otw iera bram ę, sam ochód w jeżdża  
do parkow ego lasu spalskiego.

M iędzy drzew am i w olna przestrzeń  
traw ników . Pośród kilku szerokich alei 
stoi dworek m yśliw ski P. Prezydenta.

Skrom ny pałacyk z m ałym  tarasem , 
z kolum ienkam i i balkonem . Z h all‘u 
prow adzą schody do pokoi na piętrze, j 

| Ze ścian sterczy m nóstw o rogów, trofea * 
m yśliw skie. W  niektórych pokojach, w  j 
sali łow ieckiej, na korytarzach, w jadał- i 
ni rozwijają krzaczaste ozdoby rogi je- ? 
leni i koźle. G roźna głow a odyńca z i 
zahaczonym i kłam i w ystaje ze ściany. ■ 
T ego okazałego dzika upolow ał P. Pre­
zydent, Prof. Ignacy M ościcki.

U m iar i skrom ność panuje w urzą- | 
dzeniu pokojów . G dzien iegdzie m eble ; 
em pirow e, jeden pokój gdański. W  nie- ; 
których salach ładne kom inki. W  sypial­
ni piękna m akata buczacka, na w zór  
daw nych pasów  słuckich.

N ajok aza lszy  jest gabinet P. Prezy­
denta. W nętrze pełne perspektyw y i 
św iatła. N a biurku jeleń św. H uberta, z * 
krzyżem  m iędzy rogam i. [

Spała jest w ytchnien iem , jakby pry- j 
w atnym  m ieszkaniem  P. Prezydenta, < 
który chętn ie co kilka dni ' ; ; rzyjeż- j 

) dża z Zamku. I

i u w spółżyje z przyrodą, poluje, sty­
ka się z orzeźw iającym  życiem  lasu.

W jednym  pokoju na szybie p ozosta ł 
podpis carow ej, zarysow any diam entem . 
W icher dziejow y w ym iótł carstw o z na­
szego kraju, olbrzym ia potęga przem i­
nęła bez znaku, a dziw ną ironią przy­
padku, na najbardziej kruchym  i n ie­
trwałym  m ateriale p ozosta ł ślad pierś­
cionka z w ątłej ręki carycy.

W  pobliżu dom u oprócz kilku bu­
dynków , kapliczka drewniana, niby  
m ała w dzięczna gontyna.

W  jednej części parku u łożona z 
głazów  grota św. H uberta, patrona m y­
śliw ych. Porozrzucane kam ienie przed  
dojściem  do usypiska, na szczycie  k tó­
rego usiadł ptak.

Pilica przepływ a przez park. Taras 
i schody prow adzą nad w odę.

N a  polanie altana w kszta łcie  grzy­
ba.

K orzeń grzyba zrobiony z grubego  
pnia drzewa, czapka na nim duża.

Pod grzybem  okrągły stół i ława. 
C zasem  pod osłoną tego kapelusza od­
byw ają się ludow e tańce.

N aok o ło  spośród drzew w yłaniają  
się m ałe grzybki, zaw sze jednak dzie­
sięć razy w iększe od zw yczajnych , sztu- 
czna rodzina tego w ielkogrzyba, m alo­
w ane, drewniane m uchom ory.

Pilica w leśnym  parku, urocza i ci­
cha.

G dy od zachodu słońca zabiera w iś­
niow e sm ugi, niesie je m iędzy m ilczące  
drzewa, co zeszły  na jej brzegi

L. S.



nat bardzo drażliw y i bardzo n iebez­
pieczny.

Na balkonie ratusza pow iew a flaga  
katalońska. N a  tem at obrony tego se­
paratyzm u i „prastarej wolności** —  
czyta liśm y na początku w ojny całe stro­
ny artykułów  w lew icow ej prasie fran­
cuskiej. Broniono zażarcie „narodo  
w ych praw Katalonii**. O tej kwestii 
m ów i się dużo. N aw et za dużo. A lbo  
w iem  „sprawa katalońska** w łaściw ie  
już nie istnieje. W razie zw ycięstw a  
W alencji w  K atalonii rządzić będzie e- 
lem ent napływ ow y, to jest przedstaw i­
ciele rozm aitych zw iązków  robotni­
czych m iejskich. A  robotnik w Barce­
lonie zh iszpanizow ał się zupełnie. C zyn­
nik czysto  kataloński stanow i tylko  
m ieszczaństw o i lud. Te w arstw y jednak 
do głosu  nie dojdą, gdyż o jakiejkolwiek  
dem okracji parlam entarnej w razie bar­
dzo m ocno w ątpliw ego zw ycięstw a rzą- 
dow ców  —  m ow y być nie m oże. Gdy 
natom iast zw yciężą  pow stańcy —  co  
się w ydaje nieom al pew nym  —  to w  
m yśl programu całkow itej unifikacji 
kraju, w ykreślą zupełnie pojęcie sepa­
ratyzm u dzieln icow ego. Tak czy owak  
w szystk ie m arzenia nacjonalistów  kata- 
lońskich na tem at w zorow anej na Fran­
cji, dem okratycznej republiki —  należą  
już dzisiaj do niepow rotnej przeszłości.

Jest godzina trzecia po południu. 
N a  głów nej u licy, przed niew ielką ilo ­
ścią otw artych sklepów  —  ciągną się 
długie w ęże czarno ubranych osób. 
Przew ażają kobiety. Czekają tak od 
dw óch godzin, na jarzyny, na chleb. I 
to w  lecie, w pełni sezonu, kiedy zw ykle  
w ystaw y uginały się pod ciężarem  ży ­
w ności. Z aprow izacją K atalonii było  
już w ów czas źle. Jak jest dzisiaj? W  
hiszpańskiej prasie rządowej coraz to 
częściej spotykam y wzm ianki o „trud­
nościach aprowizacyjnych**. W sierpniu  
te sam e kom unikaty pisały o... „znako­
mitej sytuacji gospodarczej**. Porów ny- 
wując ton tych notatek, w ydaje się, iż 
kw estia żyw nościow a na półw yspie pi- 
renejskim  stanow i jedno z najpow aż­
niejszych zagadnień niem al takiej do­
n iosłości, jak walki pod Teruelem .

Dr. T. K.

Splendory kardynalskie i londyński dwór
Roku pańskiego 1536, w dniu 19 m a­

ja, stracono na zam ku w Tow er drugą 
z rzędu n ieszczęśliw ych  m ałżonek H en­
ryka V III, A nnę Boleyn.

Podanie m ów i, że egzekucja d o­
biegała końca w krwawej tw ierdzy lon ­
dyńskiej, król w swej podm iejskiej re­
zydencji H am pton Court czekał tym ­
czasem  na sygnał armatni, zw iastujący  
mu upragniony fakt zgonu.

N azajuntrz, w średniow iecznych mu- 
rach tejże rezydencji poślubiał już n o­
wą królow ę, Jane Seym our.

Odtąd w ije się przez H am pton  
Court barwna w stęga wydarzeń m onar­
chii angielskiej, utkana grozą, okrucień­
stw em , zdradami, podstępam i, to na 
przem ian w zniosłym i ofiaram i dla pań-

* • < • ------ v t v  :

—  zapragnął m łody jeszcze dygnitarz  
św iatow ych splendorów , które by lico ­
w ały z now ą jego pozycją kościelną i 
św iecką.

I O drodzenie, p łynące w tedy w art­
kim strum ieniem  przez ży ły  ch łodnych  
A nglosasów , rozgrzew ało fantazję ku 
w spaniałym  planom . Tak pow stał H am ­
pton Court —  siedziba kardynalska na 
m onarszą skalę. W łości, park z zw ie­
rzyńcem , w innice, w irydarze, a przede 
w szystkim  okazały zam ek z fosą , ba­
sztam i i tysiącem  blisko kom nat, co 
w szystko razem  było  godne tak m ożn e­
go pana, jakim był w szechw ładny W ol- 
sey, zausznik korony angielskiej.

Jeszcze dom inow ał w  ogólnej sy l­
w ecie  pałacu t. z w .„G reat H all", czyli    r —  ,   x- -■

stwa. A ż burżuazyjne X IX  stu lecie i \ tradycyjna kaplica zam kow a o barw-
m ieszczańskie upodobanie królow ej nych oknach, pełnych  zaw iłej heraldyki
W iktorii zrobią z starej rezydencji ma- angielskich rodów . A le  brak już było
gazyn h istorycznych  pam iątek, zaś z średniow iecznego ducha skupienia,
pięknego parku m iejsce przechadzek które ustępow ało pow ierzchow nej nabo-
dla em erytów  służby dworskiej. j żności tow arzyskiej kultury renesansu.

G dy przebyć m ost na Tam izie, któ- , Z kaplicy w iod ły  w rota w prost do świe-
ry dzieli H am pton Court od południo­
w ych w ylotów  Londynu, w idać już z 
oddali ceglastą  czerw ień budow li, n o­
szących w szelk ie  cechy ponurego śre­
dniow iecza.

A ngielskie średniow iecze utrzym ało  
się dłużej niż w innych krajach E uro­
py. Już gdy renesans w pełni rozkw i­
tał na całym  św iecie, w ytw orzy ło  ono  
spóźniony styl „Tudorów**, którego aro­
m at zw ięd łego gotyku m iał jeszcze 300 
lat potem  pokutow ać w  licznych  rezy­
dencjach pańskich, by w  pseudo-gotyc- 
kich zam kach, rozrzuconych po całej 
E uropie —  jak m. in zam ek w K órniku  
(Polska) —  zakończyć swój żyw ot wraz  
z rom antyzm em .

Z aufanym  przedstaw icielem  dyna­
stii tudorskiej był w ów czas T om asz  
W olsey.

W yw odzący się z szarzyzny m iesz­
czańskiej kapelan, potem  biskup —  kro­
jący na polityka, z biegiem  lat zręczn y  
dyplom ata, w reszcie w r. 1515 lord-kan- 
clerz przybrany kardynalską purpurą,

ckich kom nat i trzeba tylko nieco w yo­
braźni, by opustoszałe  dziś mury od ży ­
ły  tętnem  Odrodzenia: przed uginam ^- 
się zastaw ą stołow ą król Henry! 
przeciw  kanclerz-kardynał, zaś w ieńcem  
dokoła znakom itości dworu i szlachty , 
z zaw sze dobranym  gronem  pięknych  
kobiet, bez których nie sposób w yobra­
zić sobie bujnych czasów  tego m onar­
chy.

A le  ta w spaniała karta rezydencji 
W olsey ‘a niebaw em  się urywa.

K ról chce rozw odu z K atarzyną  
A ragońską, którem u się opiera stolica  
papieska. K ardynał-dyplom ata ma o to 
w R zym ie zabiegać, lecz  polityka utru­
dnia mu akcję. G w ałtow ny król, k tóre­
m u jest pilno ku now em u m ałżeństw u z 
A nną B oleyn, spycha całą  w inę nieuda- 
łych  zabiegów  na sw ego doradcę —  i w  
drodze na w ytoczon y  mu proces um iera  
W olsey  z zgryzoty, odarty w pierw z 
w szystk ich  dostojeństw  i m ajątków , 
także z  swej ulubionej rezydencji 
H am pton Court.

Miliarderzy w starożytnym Rzymie
Miliardy Sulli —-  Crassus żywi Rzym przez 3 miesiące —  Cezar płaci długi wysokości 2 miliardów zł.

M ilarder nie jest bynajm niej tw orem  
czasów  now oczesnych . Już w czasach  
starożytnych  byli ludzie, którzy potra­
fili zgrom adzić w sw oich rękach o- 
grom bogactw a, przew yszające kilka­
krotnie olbrzym ie fortuny m iliarderów  
am erykańskich.

P ierw szym  w ielkim  finansistą  staro­
żytnego R zym u był dyktator Sulla (ur. 
138 przed Chr.), który w ojnę z M ithri- 
datesem , w ładcą Pontsu (A zja M niej­
sza) podjął g łów nie dla zdobycia  boga­
ctw , za pom ocą których następnie po-

w reszcie niepokić, a kiedy C ezar, za­
m ianow any nam iestnikiem  G alii, w yru­
szał z R zym u dla objęcia sw ego stano­
wiska, zajęli mu cały bagaż podróżny i 
zw oln ili go dopiero, kiedy Crassus prze­
jął gw arancję za część jego długu.

Cezar po pow rocie sw ym  z G alii nie  
tylko zap łacił w szystk ie sw oje długi, 
lecz  posiadał jeszcze ogrom ny m ajątek. 
Trzeba podziw iać delikatny w ęch ban­
kierów rzym skich, którzy początkujące­
mu politykow i, C ezarow i, otw orzyli tak  
olbrzym ie kredyty, w iedząc w nim wi-

skrom ił w szystkich  sw oich przeciw ni- 1 docznie pzryszłego cesarza im perium
ków  w  R zym ie i utrw alił sw oje panow a­
nie. Za jego to rządów bankier Cras­
sus zdoła ł zgrom adzić jako pierw szy  
miliarder rzym ski swój olbrzym i m ają­
tek. Skupyw ał on za bezcen  m ajątki 
osób, które Sulla um ieszczał na listach  
proskrypcyjnych i sprzedaw ał je następ­
nie z dw udziestokrotnym  zyskiem .

K iedy R zym  naw iedzony został o l­
brzym im  pożarem , który całe dzieln ice  
zam ienił w gruzy, Crassus w szystk ie te­
reny zn iszczone w ykupił a następnie  
odsprzedał za drogie p ieniądze, albo za ­
budow ał przy pom ocy niew olników . 
Olbrzym ie zyski ciągnął także Crassus 
z handlu niew olnikam i. W  operow aniu  
pieniędzm i Crassus był m istrzem  n ie­
zrów nanym  i zdobył z czasem  takie  
w pływ y polityczne, żę naw et Pom peus 
i Cezar z nim liczyć się m usieli. C zło ­
wiek, który w czasie sw ego konsulatu  
w ciągu trzech m iesięcy każdem u oby­
w atelow i R zym u dostarczać m ógł bez­
płatnie potrzebny chleb i który raz dla  
całego ludu w ypraw ił ucztę przy dzie- 
sięciutysięcach  sto łów , zbyt w ysoko  
stał w łaskach ludu, by go było m ożna  
pom inąć lub usunąć skrytobójczo.

W  sposób w prost gigantyczny po­
trafił Juliusz Cezar korzystać z p ien ię­
dzy jako politycznego środka bojow e­
go. Już w początkach swojej kariery  
politycznej tak hojnie szafow ał p ien ię­
dzmi, że zadłużenie jego u bankierów  
rzym skich w ynosiło  olbrzym ią jak na o- 
w e czasy sum ę przeszło stu m ilionów  
złotych , co przeliczyw szy na w artość  
pokupną pieniądza odpow iadałoby dzi­
siaj sum ie około  dw óch m iliardów zło ­
tych. W ierzyciele Cezara zaczęli się

rzym skiego.
C ezar zresztą nie m yślał tylko o 

sobie, lecz  także o skarbie państw a, do 
którego odprow adził po w ojnie pontyj- 
skiej sum ę pięciuset m ilionów  złotych .

W nagrodę zato  było mu w olno, jako  
jedynem u obyw atelow i pryw atnem u, 
w ybijać z ło te  m onety ze sw ą podobiz­
ną, podczas gdy dotąd w idniały na m o­
netach rzym skich podobizny bogów .

K iedy w reszcie Cezar pow alił w szy­
stkich sw oich przeciw ników , obdarzył 
on w ojsko i lud podarkam i, których  
w artość przekraczała dw ieście m ilio-

N ieopam iętan ie swaw olnego  
chy ma odtąd przez wiele lat P' 
wać w kardynalskiej rezydencji, P  ̂
robionej na zam ek królewski. ^ j O0- 
„W ieży W olsey‘a“, majstersztyk .
dyńskich zegarm istrzów  X V I stl! 
w ydzw aniać będzie godziny pełne K** 
wych w ydarzeń.

N adarem no błagać będzie  
na H ow ard o zm iłow anie króla, ^  
spotka ją —  piątą żon ę H enryka ^  u 
sam los co A nnę B oleyn. Ponoć ^  
straconej królow ej przechadzać siS u 
w  niektóre noce po pustych konina 
zamku. Jako „szara dam a z 
Court** żyje ta królow a w e wsp0 .̂cie­
niach tam tejszego ludu. Tak jak *  ^  
szość starych zam ków  an gielsk ich ^ . 
H am pton Court sw oją „Haunted ^  
lery“, czyli galerię upiorów. ^tar t̂asHc 
cznik zapew nia, że w idział na ^  ^}e 
o czy  m glistą postać przedwcz ^  
zm arłej Jane Seym our. Ona ie^ natojH' 
m iała H enrykow i upragnionego f(j3 
ka m ęskiego, przyszłego króla Ed ^  
V I, ale nie m iała szczęścia  cieszy 
r-rioćcia króla. rdvż sam a zm ana

icou. i.ogoum ejszych .$cc
ludzkich X V III stu lecia, by w  ml 
upiornych w spom nień h e n r y k o ^ ^ .  
w stąpiła do H am pton Court nuta 
troski rokoka. . ^ej

Sław ny W ren, budow niczy  
kopuły św. Paw ła, dobudow ał z zJly  
cem  X V II w ieku now y front klaS^ < r  
do średniow iecznych  m urów zaflych 
w ych. W śród szpalerów , wzoroWa 
na w ersalskich kreacjach Le ^;0 caclł 
na strzeżonych  z angielska k o b ® , 
traw iastych przechadza się nowe ^  
rzystw o, przybrane w peruki i 
Sale pierw szego piętra za ludniajm y  
m itologią  faunów  i nim f, a 
na kontynencie trium fy św ięci ■ ^  
kow ski styl, w zdobnictw ie G al 
rough m aluje portrety, Chipendalc 
rzy m eblarstw o. N o w a  hanow et jjj 
dynastia na tronie w prow adza w  
w łasną „georgiańska** °dnai#an^ t6j, 
X V III  stu lecia , —  analogiczn ie ®  
która na drugim krańcu Europy P° ^  
je z łaski króla-m ecenasa i z^ an 
dzie z czasem  „stylem  stanisła 
skim “. . . j êj

Jest to zarazem  koniec angi® a 
„society" na progu now ych  czas * 0  
także koniec H am pton Court, ^  
odtąd na łaskaw ym  chlebie hu 
państw a. '

D ok oła  zajazdu, przed fosą, 
dziś m row ie lim uzyn, z w o ż ą c y c h  

ładnej pogodzie przyjezdnych z P 
skiei?o T.ond’ - ’

-'o ui-ug.v. ło n ie  drogi, w  n ê° ^ cji
mioicp restaU^,.j,nów  mk. W  w spaniałych igrzyskach ,/nej dla podobnych m iejsc reSiaT0liK>

a r\f\ i„ .x   turystycznej, bić się trzeba o s ^ e ,
chcąc spożyć lunch z w odnistym  r° , eCja 
fem . K uchnia angielska X X  sfUyCh‘*
nie przem awia do „kontynentalny 
podniebień... gĈ

Z rzew nością m yśli się w tcdy ^ o  
nach kuchennych z sław nego fll# f 0 '  
H enryku V III, do którego  
biono w łaśn ie tu, —  w Hampton L

cyrkow ych brało udział 400 lw ów , a 
podczas bitw y m orskiej przedstaw ionej 
na arenie cyrkow ej, stanęło  przeciw ko  
sobie 800 gladiatorów , którym  tow arzy­
szyło  20 słoni. O gigantycznych  kosz­
tach tej im prezy słabe tylko m ożem y  
sobie w yrobić pojęcie. T ylko człow iek , 
m ający dochody w ielokrotnego m iliar­
dera m ógł był sobie na nią pozw olić.

D z i e c i ę c a  r e p u b l i k a
Oryginalny eksperym ent w y c h o w a w c zy  w  Am eryce

W  am erykańskim  stan ie  M ich igan  znaj- j z pośród  słyn n ych  p ięc ioraczk ów  kanadyj- 
duje się m iasteczk o  T w alvetrees, które o* I skich. G dyby m u się  to  udało, m ożn aby  
brano za teren  orginaln . eksperym entu  pe- |  p rzep row d azić  in teresu jące p orów nan ia

rozw oju  fizy czn eg o  i u m ysłow ego  d ziew ­
czynek , p ozostaw ion ych  w C alander z ich  
siostram i, przen iesion ym i do in sty tu tu  dr.
H en sona.

d agogiczn ego . K oń czą  tam  już budow ę  
w ielk iego  dom u o szk lan ych  p rzew ażn ie  
ścianach , p o ło żo n eg o  w  pośrodku rozleg ­
łego , starego parku, a p rzezn aczon ego  na 
n iezw yk ły  in sty tu t w ych ow aw czy . In sty ­
tut ściągn ie n iew ątp liw ie  uw agę w ielu  p e­
dagogów . W  n ied ługim  czasie  m a n astą­
p ić  uroczyste  jego otw arcie, k tórego  dok o­
na m in ister ośw iaty .

In sty tu t m a n osić  nazw ę „ogrodu dzie­
c ięcego  X V  stulecia**, ale p om ysł jego or­
gan izacji zaczerp n ięto  z id eo log ii w ieku  
X V III , a m ianow icie  z dzieł Jana Jakóba  
R ousseau . Jak w iadom o nakreślił on w  
sw oim  „E m ilu“ plan  sam oistn ego  w ych o­
w ania m łod zieży , k tórego dotąd nikt u rze­
czy w istn ić  n ie próbow ał. D op iero  teraz  
pod ją ł tę próbę am erykański m ilioner dr. 
H en son  w  porozum ien iu  z m in istrem  o ś­
w iaty . E ksperym ent nie m a się jednak o- 
gran iczn y do jed n ego  ty lko E m ila, le cz  ob­
jąć naraz d w ad zieścioro  dzieci, w ybranych  
starannie z sierocińców , przytu łków  i za ­
k ładów  dobroczynnych .

D r. H en son  czyn i także starania, aby  
oddano do jego in stytu tu  jedno lub dw oje

D w ad zieśc ioro  ob yw ateli tej „ d ziec ię­
cej republiki** m usi lic zy ć  w  ch w ili w ejścia  
do in sty tu tu  co najm niej cztery , a le  nie  
w ięcej jak p ięć  la t. W arunek ten  d o ty ­
czyć  będ zie  także sióstr  D ion n e. C ała w e­
w n ętrzna organizacja  instytu tu  m a być p o ­
zostaw ion a  sam ym  w ychow ankom . W sze l­
kie sprzęty  i urządzen ia  będą jak najlepsze  
i n ajp rostsze, aby u ła tw ić  dzieciom  o b ch o­
d zen ie się  z nim i. D w a d zieśc ia  łóżeczek  u- 
staw ion ych  w przestronnej syp ia ln i skon­
struow ano tak, aby ich  śc ie len ie  nie nasu ­
w ało  zb ytn ich  trudności. B ielizn a  p o śc ie ­
low a  b ęd zie  co  dw a dni zm ien iana przez
dyżurujące dziecko  i oddaw ana p raczce  z  
poza  zakładu. Jeden ch łop iec  i jedna
dziew czyn k a  w w ieku la t dziesięc iu , w e te ­
rani republiki d ziec ięcej, m ają uk ładać ja­
d łosp isy  i czu w ać nad p rzestrzegan iem  dy­
scyp liny . Produkty żyw n ośc i, jak m leko, 
m ięso, jarzyny, ow oce  itd. będą cod zien n ie

d ostarczan e do in stytu tu , a dzieci 
przyrządzać je sam e. # p i#

W ych ow ankow ie in stytu tu  m aj3 J&t 
sp ęd zać ty lko rok, gdyż po ukończeń  
przep isow ych  m uszą u częszczać  
m alnej szkoły .
W  szkole  tej pok aże się, jak dalece cajy 
się  one od tych  d zieci, k tóre P ĵ e
czas p o zo sta w a ły  w  dom u ro(*z *c(^ lt> u  0̂ 
dorosły  n ie będ zie  m iał praw a ws ^ ^  
zak ładu  i przez ca ły  czas pobyt** po' 
d zieci nie zetkną się  ze  starszy®? . 
zostaw ion e ca łk ow icie  sam ym  
jątek zrob iono o czyw iśc ie  
który będ zie  czuw ał nad zdrow i1e® rąCe^ ' 
w anków  instytu tu  oraz dla zarządz  
ale  ten  ostatn i m a być dla dzieci 
dzialny. P rzez od p ow ied n io  zaITiawal 
otw ory  w ścianach  będzie  on cZ? ^ęcM0 
p ostrzeżen ie  nad porządkiem  dzi 
państw a.

P rzyznanie dziec iom  n ie s k r S P ^ w i^  
w nim  rządów  i n a ło żen ie  na ."Li. * * * * £  
ku troszczen ia  się  o z a sp o k o jeń  
kich  potrzeb  m a w d rożyć je w zaf 
cia do sam od zie ln ości. R ozleg ły  

. roślin n ością  różnego  rodzaju 1 
I nymi zw ierzętam i u m ożliw i im  
i się z przyrodą ićwiczeniami f iz y ^
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JEST DOBRE
Sejmik Ziem Połabskich  
Dzielnica II Zw. Pol. w N. 

2.1938 w Berlinie

Słowo Księdza Patrona:
„ W szystkim  na Zjeździe obecnym przesyłam  serdeczne 

pozdrowienia.
Oby Bóg błogosławił Dzielnicy Waszej, by rosła 

i potężniała i praca pod  znakiem Rodła i K rzyża dla 
Polskości obfite wydała owoce.((

Ks. dr. Bolesław^ Domański

Przy dźwiękach Pieśni Rodła 
wkraczają na salę pamiętające 
długie lata walki sztandary pols­
kich organizacyj i towarzystw 
w Berlinie.

Wśrdd nich na białych drze­
wcach Rodła.

Rozpoczyna się uroczysty 
Sejmik Ziem Połabskich.



J3'1
Z a s t ę p c a  p r e z e s a  D z i e j ni<̂ a ^  

t i e ł m i ń s k i  w i t a  p r z y b y ł - y ę /1 
m i k  d e l e g a t ó w  i m ó w i :  ^  c^,

„ D z i ś  r z e c z y w i s t o ś c i a > i e ?j p o ^ j e  
g o  w i e l u  p r z y w ó d c ó w  ż y P t  
g o  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h  - ny! 
p r a g n ę ł o :  - d z i ś  j e d n i  i eSl  j0gOIlVc|,

N a  k a m i e n i u  w ę g i e l n y ^ ,  ^ni;’ ,-c 
p r z e d  l a t y  p i ę t n a s t u  w y r °u n a /  
w i e l k i  i w s p a n i a ł y ,  k t ó r e m  
Z w i ą z e k  P o l a k ó w  w  N i e m c

P aw eł Ledwolorz 
Kierownik Dzielnicy II Z. P. w N.

złożył na Sejmiku berlińskim sp ra­
wozdanie z ubiegłych piętnastu lat 
walki i p racy  Polaków  na Ziemiach 
Połabskich.

„Piętnaście  lat pracy  Z. P. w N. to 
wysiłek zbiorowy. Dodawała nam sił 
świadomość, że rzeczy wielkie tylko 
z trudem, w oparciu o goraca  wiarę 
w  zw ycięstwo, a widząc przed sobą 
jasny cel i tylko społem dokonać mo­
żem y.“

W ete ran  pracy społecznej na Zie­
miach Połabskich  Andrzej Zydor - 
od założenia Z. P. w N. prezes 
Dzielnicy II, o tw orzy ł  Sejmik Ziem 
Połabskich w Berlinie.

„ .. .Wam tutaj, coście na ta ­
kim w ydmuchowisku sa, na po­
wierzchni i z ziemia własna nie 
zrośnięci, nic nie przypomina o 
Waszej Polskości.  Ledwo p rze­
kroczycie próg W aszego mie­
szkania, a już nie ma nic, ćoby 
W as upominało: jesteście P o ­
lakami.

W asze w iec mieszkania po­
winny być kapliczkami narodo­
wymi...!

Dzieci W asze  skad imiad nie 
dowiedzą się o naszej chwale i. 
historii.11

Arka Bożek z Markowie 
Dzielnica I (Slask).

mówił:
Polactwa iv Niemczech wszystkie siły  —  zarówno młode ja k  i stare  —  są 

potrzebne i złączone potężny znajdą odgłos w Narodzie Polskim.
To co ojciec syna nauczył, dalej w synie istnieć będzie, pom nażać się będzie, 

bo syn icskazania i nauki ojca w życie poniesie i wywyższone na jego następ­
ców przeszczepi.

Pan Bóg nas Polakami stworzył, i wie czemu. Nie nasza sprawa domyślać 
się poco Bóg to zrobił!

Jeżeli chodzi o program  dla ludu, to idź w ten lud i wysłuchaj pieszczot­
liwych i kochanych słóiu m atki do dziecka, usłysz radosny szczebiot maleństwa  
do rodzicielki, otwórz serce i ciesz się jego radością, smuć się jego bólami, 
krzep jego wiarą  —  przyjm , wysłuchaj, odczuj, zbierz to wszystko: a będziesz 
m iał praw dziw y program  pracy dla ludu.

Jesteś i chcesz być Polakiem, to wiedz, że wszystko co polskie, jest dobre.

„Jedna jest Spraw a polska w Niem­
czech, jedna jest idea, która nas w ią­
że i jeden mamy cel: walczyć o mo­
wę i w iarę - jeżeli ojcowie nasi speł­
nili swoje obowiązki,  to i my je speł­
nić musimy, bo teraz od nas zależy 
czy Polskość w Niemczech będzie 
u trzym ana.“

Ks. Józef Styp-Rekow ski,
Kierownik Związku Polskich Tow.

Szkolnych w Niemczech.

Dr. Jan Kaczmarek

POLSKA JEST MATKĄ NASZĄ —
O MATCE NIE WOLNO MÓWIĆ ŹLE!



^olactwo świata pozdrawia:

„Zjazdowi Dzielnicy II przesyłamy serdeczne 
życzenia owocnych obrad oraz najlepszych wy­
ników w przyszłej pracy dla dobra Ludu Pol- 
skiego.“

Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy — Warszawa.

Młodzi stwierdzają:
„Niech nam nikt ber nie opowiada i bajek nie wy­

pisuje, że w tym cudza zasługa, żeśmy wierząc, miłując 
się wzajemnie i walcząc zjednoczyli się a w zjednoczeniu 
odrodzili.“

(Z recy tacji „O dezw a Z akrzew ska" — PKS — Berlin.)

Młodzi ślubują:
„Błogosławiony kto Naród tak ceni, że pod naporem 

obcym się nie zmieni. 
Ludu Polski niezwyciężony, za Twój hart ducha 

bądź błogosławiony. 
Matko — nie doznasz od synów Twych zła, my 

wierni Tobie, my młodzi.“
(Z recy tacji „W iara Ojców" — Hufiec H arcersk i)

„Czołem Związkowi Polaków w Niemczech!“
(Sokoli i Sokolice gniazd berlińskich.)

l y j ^ e s  Dzielnicy 111 (W est- 
Nadrenia) Józef Kałus

W ’DobreKo Polaka żadne po_ 
Odę, nie potrafia  skłonić do 

Czepieństwa.“

P rzedstaw iciel P rus  W scho ­
dnich (Dzielnica IV) red. S ew e­
ryn Pieniężny:

„Nasze Sejmiki nie stoją ro d  
znakiem lamentu nad dola na ­
sza, lecz stoją pod znakiem n ie­
zmordowanej p racy  społecznej 
Polak w alczacy  o swoie praw a 
nie zna zwątpienia .41

Izydor M aćkowicz, Kierownik 
Dzielnicy V (Pogranicze): 
„Pozdraw ia ją  W a s  Rodacy 

zw arc ie  siedzący na zagonach 
ojczystych. W spólnym  tylko 
wysiłkiem zdołam y w ykuć so­
bie lepsze jutro.44

Przed rozpoczęciem  Sejm iku prezesow ie Oddziałów  Połabskich 
odbyli konferencję, k tóra w ykazała, że lud w D zielnicy II zam ie­
szkały  w całej pełni św iadom y jest swego położenia i gotow y za­
w sze i co dnia do w alki o słuszne praw a.



Rodło — to nasz 
symbol krwi i wiary!

B ezpłatny dodatek do naszych  gazet. D ruk : „Gazeta O lsztyńska" - O lsztyn (flllenstein  O stpr.) Fot. (32) — Aleksander K r a ś k i e w ic * '

Za wszystk ich  kolegów spod znaku 
Rodła Młodych na Ziemiach P o łab s ­
kich mówił młody Polak  z Berlina 
Edmund Rydzyński.

„Duch i myśl p rzew odnia Związku 
Polaków  w Ń. jes t dla młodego po­
kolenia w Niemczech w zorem  tw ó r­
czego czynu. My młodzi s tw ie rdza ­
my:

W ielka wola zdolna jest pokonać 
wszelkie przeszkody, które często­
kroć pozornie tylko nie sa do prze­
zwyciężenia.

Jako młodzież polska mamy w ż y ­
łach naszych krew  polska a od O j­
ców naszych odziedziczyliśmy o dw a­
gę do walki. Jest to najcenniejszy 
skarb, k tó ry  Ojcowie nasi p rzekazy­
wali z pokolenia na pokolenie.

W w ierze Ojców naszych i jedności 
żyć i pracować PRZYRZEKAMY!

Jes teśm y zwolennikami czynu!
A Rodło to nasz symbol krwi i 

wiary.

Druhny gniazd Sokoła w Berlinie zatańczyły po Sejmiku w czasie w y  
stepów m łodzieży -  K u j a w i a k a  w strojach ludowych.

Zbiorowy chór śpiew aków  Rodła w  Berlinie 
pod batu ta  S t e f a n a  K w i e c i s z e w s k i e g o  zaśpiewał zawołanie  Śpiew aków

„Rodło nasze pieśń polska kołysze  
Pieśń jak wicher, jak burza jak grom 
Pieśń radosna i dumna i śmiała 
I kochana jak rodzinny dom... “

Polskich w  N ie m cze ch

Ćwiczenia z kółkami w ykonały Sokolice z Berlina.

Za Sokołów polskich w Berlinie 
mówił Antoni Balcerek.

„Nie starczy, by tylko uwielbiać 
ryce rzy  polskości, ale trzeba zapalać 
swoja w łasna dusze o ich dusze, by 
przenosić ten zapał dalej! I nie s t a r ­
czy tylko w nich wierzyć, ale trzeba 
z nimi wierzyć, by wiarę przenosić 
na wątpiących. Czołem Związkowi 
Polaków .“

Młody Akademik Polak w 
Niemczech W. Poloczek, re ­

cytow ał wiersz Edmunda 
Osmańczyka —

„Walka“
 Jak Ojce myśmy Polaka­
mi i tak zostaniem po wiek 

w ieków ! “

Na Sejmiku była obecna 
znana polska a r ty s tk a  filmo­
wa Jadwiga Kenda, baw iaca  
w Berlinie z okazji prem jery  
filmu, w którym odgryw a 
czołowa role.

Edmund Braciejewski mówił za 
Bank Słowiański,  nasza centralna in­
sty tucje  banko wo-finausowa:

„Dzięki naszej zorganizowanej w o­
li i karności społecznej stworzyliśmy 
na zasadach wielkiej miłości Narodu 
własnego, mocnej w iary  w słuszność 
S p raw y  polskiej i wzajemnego zaufa­
nia — jednolity front odpornych pu­
klerzy, nie dających sic przebić żad­
nymi dzidami rozumowego podstępu.“

Sokoli berlińscy 
ćw iczą przy kole.

„P a trzac  wstecz na ub ie­
głe 15 lat stw ierdzam y, że 

imię naczelnej organizacji 
Związku Polaków  w Niem­

czech nierozerwalnie jest 
związane z życiem organi- 
zacyj polskich oraz kół 
śpiewaczych w Berlinie i na 
Ziemiach Połabskich"

Michał Kmiecik 
prezes Zw. Pol. Kół. Śpiew, 
i Zw. Tow. Pol. w Berlinie.

I. Sarnowski
dyrek tor  Banku Ludowego 

„Pomoc" w Berlinie:
„Przez  ugruntowanie naszego 
położenia gospodarczego b ę ­
dziemy jeszcze wiecej w s ta ­
nie oprzeć sic każdemu napo­
rowi, ruch nasz bowiem spo­
łeczny idzie ręka w reke z 
polskim ruchem gospjodarczo- 
spółdzielczym w Niemczech."

S ekre ta rz  Dzielnicy ^ 
Sieja . , er. 

przeds taw ił Sejmikowi 
lińskiemu Odezwe o . 
wie kaplicy Matki B°s .iń, 

Radosnej - - naszej P a t r o l

„My z tradycyj Ojców czerpać bę­
dziemy w szystko to, co nam w p ra ­
cy będzie pomocnym. Nie wolno nam 
młodym zry w ać  z przeszłością, bo 
właśnie ostatnie dziesiątki lat historii 
naszego Narodu pozostawiły nam dy­
namikę młodości, która nakazuje 
nam prowadzić  radosna walkę o 
przyszłość aż do wygrania  Spraw y  
Ludu Polskiego w Niemczech.

Dzisiejsze młode pokolenie dumne 
jest z ojców swoich, a czuwać bę­
dziemy, by sz tandar Rodła na wieki 
został bojowym znakiem Polactw a w 
Niemczech." i

Józef Kwietniewski, Harcmistrz
(mówił za w ychow anków  Gimnazjum 
Polskiego w Bytomiu i Związku H ar­

cers tw a  Polskiego w Niemczech).


